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GRA I ŚPIEWA „WALIZA” — 


Jak zwykli Mlo- 
dych" byl pierwszym, który” cztery lata 
temu odkryli tę niezwykłą kapelę. O- 
prócz tradycyjnych instrumentów  muzy- 
cznych zespół ten, jako jedyny w świe. 
cie, gra na zwyklej walizce, od tego też 
instrumentu kapela wywodzi swą nazwę 

gn Walizo”. Pisaliśmy o Pod 
(apeli 1 Gorzowa kilki 
mu, ole dziś zespół ma jał liczne esią- 


WIAT 


gnięcia nie tylko na wlasnym podwórku, 
<zym czujemy się w obowiązku do- 
nieść naszym czytelnikom. 


)ć w programie Telewizji D: 
Chlopców pt. 


Występowała w telewizyjnym programi 
„Pojedynek" razem z p. G 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


NIZODYGCH 


Nr 49 


tworzyli ucznio! 


senką". W lutym tego roku kapela uzy- 


w Festiwalu Piosenki Hare 
ganiu, gdzie 1a każdym 
wała Specjalne  Wyróżnier 


Przegląd: 
Jurorów. 


skala wyróżnienie na | Wojewódzkim 
Zespołów Artystycznych. Ten 
jedyny w swoim rodzaju zespół 5 lat t 


22 KWIETNIA 1976 R 


CENA 1,50 ZŁ 


KAPELA PODWÓRKOWA Z GORZOWA WLKP. 


Szkoły Podsta: 
wej im. Szarych Szeregów w Gorzowie 
pod opieką i przy pomocy naucz 
wychowania muzycznego pana Ciesła- 
wa Gandy. Skład zespolu stale 


Na zdjęciu: kapela na gościnnych 
występach w  Śulechowie. Głośnik, 
wmontowany w blaszaną miednicę po- 
malowaną na gustowny żółty kolor, z 
napisem firmowym _„Waliza”, roznosił 
po całym mieście wesołe i skoczne me- 
lodie. Kapela jak wszędzie i tu przyj- 
mowana była entuzjastycznie. (bt) 


Zdjęcie: Marek Szymańsk 


Zgodnie z zapowiedzią rozpo- 
czynamy dzisiaj drugi etap tego- 
rocznego Plebiscytu  Zastępo- 
wych — NAJLEPSI Z NAJLEP- 
SZYCH 1976. Na str. 3 przedsta- 
wiamy Wam dziesięciu zastępo- 
wych, dziesięć zastępów. Wy 
zdecydujecie, który zastęp naj- 
bardziej Wam się podoba, który 
z tych zastępowych zasługuje na 
tytuł Najlepszego z Najlepszych. 


Każdy z Was otrzymuje w tej 
chwili 3 punkty, które macie pra- 
wo dowolnie rozdysponować po- 
między tę dziesiątkę. Możecie 
przydzielić wszystkie 3 punkty 
jednej osobie, możecie przydzie- 
lić po jednym punkcie trzem o- 
sobom, możecie jednej dać dwa 
punkty i jednej — jeden punkt. 
Uwaga, nie wolno dzielić punk- 
tów na części mniejsze od jed- 
nego! 


© Przeczytajcie dokład- 
nie opisy tych dziesięciu 
sylwetek! 


© Zastanówcie się, ko- 
mu z nich i dlaczego, 
przyznajecie swoje punk- 
ty! 


© Wynik swoich rozmy- 
ślań przyślijcie do redakcji 
w terminie do dnia 5 maja 
br. (liczy się data stempla 
pocztowego). 


prócz „gołych” wy! 

cie nam również, dlaczego gło- 
sujecie na tego, a innego za- 
stępowego — co się Wam w nim 
szczególnie podoba, co najbar- 
d: w nim cenit dlaczego 
prowadzony przez niego zastęp 
uważacie za dobry. 


Na kartkach pocztowych i ko- 
pertach zaznaczcie — Najlepsi z 
Najlepszych. Wśród uczestników 
drugiego etapu plebiscytu, czyli 
wśród tych, którzy wezmą udział 
w głosowaniu, rozlosujemy 10 
toreb z teksasu i 30 znaczków 
„Świata Młodych”. (ek) 


Zdjęcie: K. Adamowski 


Co słychać u pionierów z CSRSŁ 


PRZYRODNICY 
Z ŻARNOWIC 


Przy Szkole Podstawowej w Żarnowicach działa Pio- 
nierski Klub Ochrony Przyrody. Niedawno jego człon- 
kowie urządzili spotkanie z przedstawicielem żarno- 
wiekiego nadleśnictwa, panem Suriańskim. Zapoznał 
on pionierów ze sposobami ochrony ptaków, pokazywał 
jak należy prawidłowo budować karmniki. Na spotka- 
niu tym członkowie Klubu Przyrodników, obejrzeli 
ciekawe filmy o tematyce przyrodniczej, które pomogą 
im w ich dalszej działalności. (ach) 


SZCZECIN (PAP). Któregoś dnia pracownicy Przedsię- 
biorstwa Robót Czerpolnych i Drogowych zauważyli 

Międzyodrzu ogromnego ptako, który chciał się wzbić w 
powietrze, ale nie mógł i przewracoł się na łące. Z tru- 
dem udało się go schwytać i obezwładnić. W Szczecińskiej 
Lecznicy dla Zwierząt okazało się, że orzel-bielik (bo to był 
właśnie ten rzadki ptak) ma złamaną nogę. Lekarze z tru- 
dem założyli mu usztywniający opatrunek. Ten niezwykły 
pocjent ma skrzydła o rozpiętości ponad 180 cm! (ep) 





Dsiś przedstawiam 
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PRZESZŁOŚĆ 


Sg iwiat pe 4 wojnie szedł 

u odprężeniu i likwidacji kolo- 
Rane Republika Południowej 
Afryki xmierzala dokładnie w 
przeciwnym kierunku. Gdy w Azji 
i w Afryce powstawały nowe pań- 
atwo, w RPA tworzył się praw- 
dziwy bastion kolonialiimu. Ry- 
tuał apartheidu był tak opraco- 
wany, że było to uciążliwe nawet 
dla białych. Jedna część ludno- 
ści pracuje, by drugiej wydawać 
przepustki — mówiono o tym kra- 








sę ts wind dla białych 
i erarnych, jeśli x ławek xniknę. 
napiay "tyko dla białych”, je- 

w styczniu uruchomiono stację 
telewizyjną, to świadczy, iż 1a- 
czynają się dokonywać pewne 

procesy. 

Zlożyło się na to kilka pry- 
ciyn. Otóż apartheid jak przy- 
krótka koszulka, zaczyna uwierać 
część białych. Wysoko rorwinię- 
temu przemysłowi RPA przestaj 
wystarczać tonia i niewykwalifi- 
kowana sila robocza. Potrzebni 
są fachowcy i to potrzeba jest 
ich wielu. Podobnie jest w usłu- 
gock. Stąd w komunikacji, na 

kolei, poczcie GE mi 
me zakazów, pracuje czarnyci 
Afrykanów. Do tego dochodzą 
koszty apartheidu: budowa od- 
dzielnych środków komunikacji, 
oddzielnych osiedli itp. 

Drugi moment to niezadowo- 
lenie ści afrykańskiej x po- 
lityki apartheidu, czyli oddziel- 
nego rozwoju, przykładem któ- 
rych jest tworzenie wydzielonych 
obszarów dla czarnych mieszkań- 
<ów tuw. bantustanów. W 

projektu 87 proc. tery- 
'A byloby do dyspozycji 
4 min białych, raś dla 15 min 











Wtedy, kiedy tam by- 
łem, 30 marca, przy 
wjeździe na teren bu- 
dowy i na szeregu o- 
biektach widniały wiel- 
kie napisy: DO PIERW- 
SZEGO SPUSTU 216 
DNI. Ale w tym kalen- 
darzu budowniczych 
Huty „Katowice” — od- 
wrotnie niż w normal- 
nych — dni nie przyby- 
wa lecz ubywa. Dziś po- 
zastokc już tylko... 193 
Ini. 


REKORDOWE TEMPO 


„Dopiero teraz mogę się 
połapać, gdzie co jest — 
napisał w liście do domu 
jeden z chłopaków, których 
niespokojny duch przygnał 
na tę budowę. — Wiem jak 
to leci, koło czego ludzie 
pracują. Tak po kolei to 
jest: Aglomerownia, Wiel- 
kie Piece, Ciepłownia i Tle- 
nownia, Stalownia i Wal- 
cownia. Jak się tego nie 
zobaczyło, to i tak się nie 
zrozumie, jakie to wszyst- 
ko ogromne. Choćby się pi- 
sało dziesięć stron...". 

Bo jest to faktycznie naj- 
większa nasza budowa lat 
obecnych. _ Równocześnie 
buduje się 1500 obiektów 
— to nowoczesne rozwiąza- 
nie, dotychczas takie kolo- 
sy budowało się kolejno je- 
den obiekt po drugim. Wie- 
le jest też takich, jakich ni- 
gdy dotychczas w Polsce nie 
budowano. Ot, wielki piec 
— jego wysokość wraz z 
obudową osiągnie 98 me- 
trów i równać się będzie 
hotelowi „Forum* w War- 
szawie! Jednorazowo po- 
mieści on 3200 m* wsadu. 
Piece tej wielkości zwane 
są mamucimi. 


Albo budynek  Stalowni 
— jego wielkość można po- 
równać z domem. mieszkal- 
nym dla 1200 lokatorów. 
Powierzchnia _ zabudowy 
obiektów wynosi 130 ha. 
A przy tym teren zo- 
stał wykorzystany  nie- 
zwykle oszczędnie. Po za- 
kończeniu budowy huty i 
osiągnięciu przez nią pełnej 
zdolności produkcyjnej, z 
1 mź jej terenu będziemy 
uzyskiwać tonę stali rocz- 
nie, podczas gdy nowoczes- 
na huta „Bremen* w RFN 
dawać będzie tę samą tonę 
z 2 ms. A położona jest 
na wybrzeżu i zaopatrywa- 
na będzie w surowce dro- 
gą morską, co w znacznym 
stopniu zmniejsza potrzebę 
rozbudowy torowisk. 

Decyzja o budowie Huty 
„Katowice* zapadła w 1971 
roku, a pierwsze prace za- 
częto prowadzić w rok 
później. Pierwszego spustu 
oczekuje się 31 październi- 
ka br. Jest to tempo budo- 
wy rzadko spotykane w 
skali światowej. Przyznają 
to nawet radzieccy specja- 
liści, którzy niejedną hutę 
budowali, reprezentanci 




















Do pierwszego spustu 
LEE SE- LU 
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NAJMŁODSZA 
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kraju, który w ostatnim 
dziesięcioleciu zdobył pierw- 
sze miejsce w świecie w 
produkcji stali. 

Tajemnica tego tempa 
polega na tym, że huta 
jest budowana równocześ- 
nie z jej projektowaniem. 
Ma to i drugi walor — w 
trakcie projektowania, tuż 
przed przystąpieniem do 
budowy, można wnosić do 
projektu najnowsze _roz- 
wiązania. Niemały powód 
do dumy daje budowni- 
czym wykonanie funda- 
mentu pod | Walcownię- 
Zgniatacz w ciągu trzech i 
pół miesiąca. W tym czasie 
położono 14 tys. m* żelazo- 
betonu. Budowa podobnego 
fundamentu w Hucie im. 
Lenina trwała dwukrotnie 
dłużej. Ten sukces nie był 
sprawą prostą. Były mo- 
menty, kiedy ludzie nie 
schodzili z budowy przez 
24 godziny, aby nie przy- 
hamować tempa. Tym bar- 
dziej, że cały materiał trze- 
ba było dostarczać samo- 
chodami, ponieważ w bu- 
dowie toru kolejowego na- 
stąpiło opóźnienie. 

Rośnie tempo budowy, 
zwiększa się załoga jej bu- 
downiczych. Jeszcze przed 








paroma. miesiącami liczyła 
ok. 30 tys. ludzi, dziś 
ponad 35 tys., w najbl 
szych miesiącach doj 
jeszcze pięć, sześć iacy 
nowych.  Wykwalifikowa- 
nych pracowników wyspec- 
jalizowanych __ przedsię- 
biorstw. W większości mło- 
dych. Pracownicy do lat 25 
stanowią ponad połowę. 

Do zrobienia jest jeszcze 
mnóstwo. Miesięcznie prze- 
rabia się tutaj obecnie po- 
nad miliard złotych. 

— Nie ma tu miejsca dla 
niewierzących — powiedział 
jeden z dyrektorów tej 
wielkiej budowy — że mo- 
żemy nie uruchomić huty 
w terminie. Kraj bardzo 
potrzebuje tej stali. W ub. 
roku musieliśmy kupić za 
granicą 4 mln ton. 


NOWOCZESNOŚĆ 


Huta „Katowice” po za- 
kończeniu pierwszego eta- 
pu budowy dawać będzie 
4,5 mln ton stali rocznie, 
po zrealizowaniu drugiego 
etapu — 9 mln ton. Polska 
produkująca obecnie 15,5 
mln ton stali rocznie osią- 
gnie w 1980 roku 22 mln 
ton i zbliży się znacznie 











CÓW OJ NOŚ YYY COW IA CYT ADEU 


pod względem wielkości 
produkcji stali do takich 
krajów jak Francja, Wło- 
chy i Wielka Brytania. 

Będzie to jeden z najno- 
wocześniejszych zakładów 
hutniczych na świecie. W 
Stalowni zastosowano np. 
gigantyczne piece konwer- 
torowo-tlenowe © pojem- 
ności od 300 do 350 ton. 
Wytop stań w tym kołosie 
trwać będ: zaledwie 36 
minut, a więc w ciągu go- 
dziny można będzie uzy 
kać 500 ton stali. Dla po- 
równania: w piecach mar 
tenowskich osiągało z 
dziesięciokrotnie mniej 
w podobnych lecz mniej- 
szych piecach konwertoro- 
wych w Hucie im. Lenina 
— trzykrotnie mniej. 

Generalne rozwiązaniu 
przy projektowaniu huty 
wzorowane Są na Najnowo- 
cześniejszych dzisiaj w 
świecie doświadczeniach 
radzieckich. Przeszły one 
pomyślnie próbę w kombi- 
nacie Nowolipieckim i No- 
wokuźnieckim. Szereg na- 
tomiast szczegółowych roz- 
wiązań zostało zaprojekto- 
wanych w różnych krajach 
— w Belgii, w Luxembur- 
gu, w RFN itd. Często więc 
detale do jednego urządze- 
nia sprowadzane są z kilku 
krajów. 

Kierowanie tym kolosem 
jest możliwe tylko za po- 
mocą maszyn cyfrowych. 
Przewiduje się trzy powią- 
zane ze sobą układy auto- 
matycznego sterowania, z 
których pierwszy kontrolo- 
wał będzie procesy produk- 
cji w poszczególnych wy- 
działach, drugi — koordy- 
nował współdziałanie tych 
wydziałów, a trzeci — u- 
łatwiał kierowanie całym 
zakładem, wszystkimi dzie- 
dzinami jego życia. 


LUDZIE I PRZYRODA 


Praca w hutnictwie jest 
ciężka. Wpływają na to 
wydzielające się gazy, pow- 
stające w trakcie produkcji 
hutniczej, pyły, hałas, no i 
przede wszystkim wysokie 
temperatury. Np. ze śred- 
niej wielkości stalowni 
przenika tyle ciepła, ile 
potrzeba, aby podczas 0s- 
trej zimy ogrzać 40-tysięcz- 
ne miasto. 

W Hucie „Katowice” za- 
stosowano więc intensyw- 
ną wentylację wszystkich 
hal gorących, wprowadzo- 
no urządzenia wyposażone 
w instalacje odpylające, 
zapewniono oświetlenie 
złożone z różnych kolorów 
lamp, dające światło naj- 
bardziej zbliżone do dzien- 
nego. Efektownie prezentu- 
jące się ściany hal pokryte 
talistą blachą sprzyjać bę- 
dą  wytłumianiu hałasu, 
Większość załogi pracować 
będzie w  hermetycznych 
kabinach zabezpieczających 
przed tymi ujemnymi 
wpływami na _ człowieka. 
Pomieszczenia dla wypo- 
czynku załogi stanowić bę- 
dą w pełnym tego słowa 
znaczeniu Oazy. 
































Mieszkańców zaś najbli 
szych okolic chronić bę- 
dzie zalesiona strefa och. 
ronna wokół huty o szero- 
kości od kilkuset metrów 
do kilku kilometrów, W 
tym samym celu  zastoso- 
wano tutaj kominy o wy- 
sokości 250 metrów _nie- 
spotykane dotychczas w 
hutnictwie. Odpowiednie u. 
rządzenia _ zabezpieczające 
pozwolą prawie całkowicie 
wyeliminować szkodliwy 
wpływ opadów pyłu na o- 
toczenie huty. Trochę go- 
rzej jest z wydzielanymi 
przez hutę gazami. Tego 
problemu nie rozwiązano 
jeszcze nigdzie na świecie, 
ale i w tym wypadku wy- 
dzielane ilości mniejsze bę- 
dą kilkusetkrotnie od do- 
puszczalnych. 

Po raz pierwszy w Pol- 
sce oraz w krajach RWPG 
— a niewiele jest takich 
przykładów w świecie — 
zastosowano tutaj system 
zamkniętego obiegu wody 
Huta nie będzie wydzielać 
żadnych ścieków! Dzięki 
nowoczesnym — oczyszczal- 
niom ta sama woda będzie 
wracała do urządzeń, które 
jej potrzebują. Uzupełnie- 
nie zapasu wody będzie 
wymagało jedynie pobiera- 
nie z rzeki Soły wody w ta- 
kiej ilości, ile potrzebuje 
mały zakład przemysłowy. 

To będzie. Dziś, jeszcze 
w trakcie budowy, warun- 
Ki nie zawsze przypomina- 
ją te wymarzone. Działa 12 
stołówek, ale czeka się w 
nich znacznie dłużej niż 
być powinno. Sprawa ma 
zostać rozwiązana w maju. 
Nie wszystkie prowizorycz- 
ne drogi wytrzymały ciężar 
pojazdów — dokucza błoto, 
opóźnieniu uległa budowa 
mieszkań dla przyszłych 
pracowników huty, ale mi- 
mo tych trudnych warun- 
ków ludzie pracują z o- 
gromnym zapałem. 

„Najpierw trochę schud- 
łem — pisał inny chłopak 
w liście do domu —a teraz 
65 kg, więc o trzy, jak 
tu przyjechałem, poprawi- 
łem się. Śniadania i obiady 
jem w stołówce, a kolację 
robię sobie sam..." 

Rosną poszczególne o- 
biekty huty. Wystarczy 
trochę wyobraźni, aby 
zobaczyć ją taką, jaką 
będzie ona za te 193, dni. 
Rośnie i duma tych, któ- 
rzy ją budują. Jeszcze je- 
den fragment z listu 
„no it buduję Hutę 
„Katowice*. Wiesz z tele- 
wizji, że to największa 
budowa, to się nie będę 
rozpisywał. Robię blisko 
Wielkich Pieców szalunki 
i stropy. Tu jest jakby 
tętnica huty. Takie ruro- 
ciągi wielkie i kolorowe. 














którymi pójdzie woda, 
gaz, para. Przyślij mi 
swoje zdjęcie na ten sam 





adres, co list." 


JERZY MAJKA 





EX A jednak... 





Od czasu „rewolucji kapitanów 
w Portugalii, upływają właśnie 2 
lata. 25 kwietnia 1974 r. został oba- 
lony faszyzm w sensie fizycznym: 
2 kwietnia 1976 r. Zgromadzenie 
Konstytucyjne uchwaliło akt osta- 
tecznie lkwidujący go prawnie, 
Tym aktem jest nowa konstytucja 
portugalska, Jest ona jednym z naj- 
dłuższych aktów tego typu na świe- 
cie, składa się bowiem aż z 255 ar- 
tykułów, a podzielona jest na trzy 
rozdziały dotyczące: 1. podstawo- 
wych. praw 4 obowiązków obywateli, 
2. organizacji ekonomicznej państwa 
3, organizacji władzy politycznej. 
Jest to najbardziej postępo- 
wa konstytucja w Europie 
Zachodniej, 








Dlaczego 


tamy: „Portugalia jest suwerenną  kolonów, którzy zjechali do metro- 

republiką, której fundamentami są  polii z Mozambiku i Augoli. Ci lu: 25 kwietnia, równo w dwa lata po 
godność jednostki ludzkiej i wola dzie, nie mogą wybaczyć siłom obaleniu jaszyzmu Portugalczycy 
ludu, oparta na dążeniu do przek-  stępowym — rewolucji portugalskiej, pójdą do urn wyborczych, by wybrać 
ształcenia się w społeczeństwo bez- że zostali pozbawieni dobrobytu, nowy parlament swego kraju. 
klasowe”, I dalej w artykule 2 „Jest lekkiego życia i roli panów w by- Parlament będzie — nosił  ofi- 


państwem demokratycznym, opartym 
na suwerenności ludowej, na posza- 
nowaniu i zagwarantowaniu podsta- 
wowych praw i swobód w wartn- 
kach pluralizmu wypowiedzi i de- 
mokratycznych organizacji politycz 
nych, których celem jest zapewnie- 
nie przejścia do socjalizmu w dro- ni 
dze tworzenia warunków umożliwia- 


tak właśnie ocenić 
jej znaczenie? Odpowiedź na to py- 
tanie dają już dwa pierwsze arty- 
kuły jej wstępu. W artykule I czy- 





jących sprawowanie 
klasy pracujące 





Dlaczego, nie bez satysfakcji przy- 
znaję, napisałem w tytule: 
Dlatego, że uchwalenie tej 
a właściwie doprowa- 

dzenie do jej uchwalenia, nie było 

wcale proste. Trzeba bowiem stwier- 
się dzić, że prawica portugalska jest 


nak...”? 
konstytucji, 








również z tai 


lizacja banków, 
kapitalistycznych 
darki, wszyscy ci, 





wyzyskiwacze. 
też l 





władzy przez 


pogodzą się 
osiągnięciami re- 
wolucżi jak reforma rolna, 
wyeliminowanie 

monopoli z 
Htórzy na tym 

stracili, a więc krótko mówiąc daw- 
Nie można 

j armii ludzi 


łych koloniach. Nie 


kceważyć ogromnu 











„A jed 


A jednak. 


ciągle jeszcze bardzo mocna. 
Ma ona również mocne oparcie rządów, 
wśród gotowych na wszystko byłych  lona. 





nacjona- 


gospo- 


dzące 


związanych blisko z obalonym reż 


wyższych urzędników, _poli- 
i funkcjona: 
tajnej policji politycznej. 


imo prawicy, mimo 
obiektywnie działających na jej ko- 
rzyść skrajnie lewackich ugrupowań, 
mimo prób obalenia rewolucyjnych 
konstytucja została uchwa- 





cjalną nazwę — Zgromadzenie Re- 
publiki. Wśród kilkunastu 
które zgłosiły swój udział w kampa- 
nii wyborczej najważniejsze są czte- 
ry: Portugalska Partia Komunistycz- 
na, Partia Socjalistyczna, Partia Lu- 
dowo-Demokratyczna i 
Demokratyczno-Społeczne (nie wcho- 


obecnie w skład 





Tej masy śred- 





szy PIDE — 


znajdujące się w prat 
Jakie kierunki przyszłej polity- 
ki proponuje obywatelom PP. 

Umocnienie 
lewicowych 
2. rozszerzenie i umocnienie zdobi 
czy demokratycznych. a szczególni 
konsekwentnego 
reformy rolnej, Partia Socjalistyczna 
nie chce żadnych sojuszów, dąży do 
utworzenia po wyborach rządu żed- 








cowej opozy- 





1. 
sojusz wszystkich sił 
łącznie z socjalistami. 








przeprowadzenia 


nopartyjnego. Z takiego stanowiska 
mogą cieszyć się partie. prawicowe. 


partii, 


Centrum 


rządu i 


Co proponują partie prawicowe? A 
no, nie nowego. W sposób bardziej 
lub mniej zawoałowany, powrót na 
drogę kapitalizmu. 

Będą wi 
odstępie kilkunastu di 
talnym wydarzeniem obok uchwałe- 
nia konstytucji, dła 
i przyszłych losów Portugali 
cydowany kurs na lewo, czy z 
fem na prawo? 
kwietnia. 


jęc te wybory, drugim w 
i fundamen- 








twspółcz: 





dry- 
Odpowiedź da 35 


JBRZY KOWALKOWSKI 








Ludzie przychodzili i 1 podzi- 
wu otwierali usta. Jak 


i kurę na targ. Jest jak 
ywa, a jaka duial Taką dorod- 
ną gospodynię ulepił zastęp Ani. 
Jej siedem dziewcząt zdobyło 
pierwszą nagrodę w konkursie 
gminnych szkólek na najciekaw- 
sią rzeibę ze śniegu. 


Ania jest uczennicą VII klasy, 
a zastęp „Krokusów* prowadzi 
już dwa lato. Zdobyła siedem 
sprowności indywidualnych 
i skończyła kurs dla zastępowych. 
Jest mistrtynią w urządzaniu za- 
baw zimowych. Wraz 1 całym 1a- 
stępem zrobiła lodowisko, a po- 
tem organizowała na nim xawo- 
dy dla dzieci. 


„Krokusy” same dla siebie naj- 
lepiej lubią urządzać wyprawy 
turystyczne. Za pieniądze ze zbiór- 
ki makulatury i zlomu kupiły so- 
bie namiot — to rozwiązuje im 
problemy biwaków. Wszystkie są 
ealonkiniami PTTK. Dlatego osta- 
tnio zainteresowały się turystami, 
którzy przyjeżdiają do ich miej- 
scowości. Po każdym pobycie 
wczasowiczów i wycieczkowicrów 


śmieci, bo może było ich za ma- 
łoł Chcą się przekonać, cry to 


ki" tradycyjnie spędzają po NAL- 
-owsku) „zalatwila”, że ich bazą 
byla świetlica międzyzakladowe- 
go klubu. 


W ogóle NAL — to u nich tra- 
dycja. Zastęp powstal dwa lata 
temu z takiej wlaśnie wakacyjnej 
grupy. Wtedy chodzili jeszcze do 
jednej szkoły, teraz — trzech chlop- 
ców jest już uczniami szkól za- 
wodowych, a pozostałe cztery, 
ieńskie Niemowlaki" kończą 
Vit klasę. 


- Uwagal Start! — ruszyły sze- 
regiem, równo, monotonnie. 
Pierwsze okrążenie, 
ta, 


— No, teraz było lepiej, tyko 
ręce należy trzymać tak — Ela 
energicznymi ruchami zaczęła 
wylsiniać „Wióczykijon”, zasady 
W tym 

była nie ylko 1astępo- 


żaięki wieloletniej wytewolej pra- 
gy. dziennie kilka godzin no lo- 
sie. 


Zastępową „Wióczykijów” jest 
od niecalego roku, ale przex te 
kilka miesięcy zastępowi udalo 
się zdobyć pierwsze miejsce w 
szczepie. Osiem  roxśpiewanych 
dziewcząt słynie w calej szkole 
1 ciekawych pomysłów. Zorgani- 
zowaly m.in. harcerską pocztę, 
która znana jest w całym osiedlu. 
One tei są znane, chociaiby 1 
regulamych zbiórek makulatury, 


lualni. jtkie zdobywają ku 
rowwową | plonują na las di 


slońcu. Zebroły: i ich K najwięcej 
i najpiękniej śpiewały. 


Po lekcjach moina je często 
spotkać w klasie odrabiojące 
wspólnie lekcje. Pomysł był Ma- 
tysi, podchwyciły go wszystkie. 
Moie dlatego wszystkie są bar- 
dzo dobrymi uczennicami. 


Jest ich 12 i tworzą zostęp już 
czwarty rok. I ani rozu się nie nu- 
dziły — zimą dokarmiają ptaki, or- 
ganizują wieczornice, gdy tylko 
robi-się cieplej wyruszają na wy- 
prawy. Interesują się folklorem — 
1ebrały ponad 100 przyśpiewek 
ludowych, na stale opiekują się 
starszą, samotną osobą. Przer 
ten czas złyły się 1e sobą, 1a- 
przyjaźniły, jedna 1a drugą w 
przysłowiowy ogień by skoczyła. 


- Sluchajcie baby, musicie 
wygrać! — tak rozpoczęła „woje- 
nnąq" naradę zastępu „Gwiar- 
dek" ich zastępowa, Gabrysia. 
Łatwo powiedzieć — wygrać! Ale 
jak? Gdyby chodzilo o szydełko- 
wanie lub gotowanie, to z calą 
pewnością nie dałyby się prześ- 
cignąć chłopcom, ale w zawo- 
dach saneczkowych? 


jak Gobrysia postawi 

„ Sanki były tak przygo- 
towane, a dziewczęta tok zachę- 
cone do walki, że zajęły pierwsze 
miejsce. Potem długo mówiono, 
ie na „Gwiazdki" nie ma moc- 
nychł 


Jest ich dziesięć, chodzą do 
samej siódmej klasy,  Gabry 
jest zastępową od dwóch lat. 
dwa lata, dzień po dniu, opisane 
są w prowadzonej Si 1rkę kro: 


dają również sw 
„Księgę Obriędów”, 
sują swoje, 


nie ma tak wiele. W VII Turnieju 


Wiedzy Obywatelskiej zastęp 
zdobył pierwsze miejsce w szcze- 
pie. 


Pi Urszuli i jej zastępu jest 
plan] taniec. Wieje joł razy 
zh eg ja cia naka | proce 
wnicy pobliskich sc zakladów pracy. 

Wspominają także 


Telewizyjne studio — zapalono 
krąg jupiterów, kamery poszły w 
ruch... Czlonkowie Klubu Miloś- 
ników Staroci demonstrują tele- 


wadą 100 lat! Są tu 
przedziwne kłódki, 


Szkoda, ie program trwa tylko 
kilkonaście minut. Na omówienie 
i pokazonie wszystkich zdobyczy 
zastępu Janusza potrzeba znacz- 
nie więcej czosul 


Na początku tego roku szkol- 
nego proponowano Januszowi 
funkcję przybocznego. Odmówil. 
Wolał dalej prowadzić zastęp; 
już trzeci rok. W tym czasie zało- 
żyli KMS, zebrali tę piękną kole- 
kcję staroci, zdobyli masę spraw- 
ności fachowych. Janusz nauczył 
zastęp trudnej sztuki fotografo- 
wania — przydała się przy robie- 
niu kroniki, obrazującej aktualne 
budowy miasta. Janusz, zamilo- 
wany fizyk i matemotyk, zoraril 
chłopców i tą pasją. Dziś czlon- 
kowie jego zastępu moją z tych 
przedmiotów some dobre oceny, 
a teoria przydala się również w 
praktyce — przy zakładaniu insto- 
lacji elektrycznej w  harcówce. 
Janusz jest już uczniem | klasy 
LO, ale niemal każdego popolu- 
dnia można go zobaczyć w daw- 
nej „budzie”, czlonkowie zastępu 
<hodzą do klasy VI i VII. 


Wszyscy starsi mieszkańcy wio- 
ski wiedzą, łe mogą licryć na 
pomoc. Zawsze tam, gdzie ktoś 
ei p op lk zjawia się niepo- 
ie swoim 1a- 
zee „One | rosie? 


To wlaśnie Wanda wpadła na 


klasy) znają 
wszystkie okoliczne dzieci. 


W harcówce, którą same  re- 
montowały i_urządzały 
„ezarodziejską 
przechowują... pompy 

wymyśli coś fajnego, wrzuca 
swój projekt do skrzyneczki. Jeśli 
spodoba się on większości, zosta- 
je zrealizowany. Tek jak np. wio: 
senny rajd rowerowy, który odbę- 
die się lada dzień. 


wmszych _ zbiórkach, 
iedy j nie byli tak zgrani 
izłyci, jak dziś po _ półrocznej 
pracy, Jarek | przed swo- 


Chlopcy postano! 
dą budowali 


Od późnej jesieni począwszy 
poprzez colą zimę zastęp „Argo: 
nautów" meldował się dwa rary 
w tygodniu w pracowni szkutni- 
ciej w domu kultury. Sami pod 
okiem instruktora wykonali kopyto 
na formę i jak tylko na dworze 
arobi się cieplej będą robili na 
nim kajaki re sztucznego tworty- 
wa. Przy okazji tych prac trrech 

jonautów” zdobyło sprawno- 
ści szkutnika i bosmana, jedne z 
najtrudniejszych. 


Oczywiście, nie samymi kajoka- 
mi żyją. Tej zimy np. pracowali 
przy budowie szkolnego lodowi- 
ska, a ostatnio przygotowują się 
do udzialu w manewrach techni- 


<czno-obronnych hufca orax do 
konkursu „Rajd po moim mieś- 
cie”, | 
Jarek jest uczniem klasy VI, | 
jego koledzy — V i VI. 


siek jest również przybocznym w 
innej drużynie. Zdobył patent za- 
stępowego i ukończył kurs dla 
zastępowych Nieoborowej Akcji 
Letniej. Podczas trwania NAL je- 
go zastęp orgonizuje zajęcia dla 
młodszych dzieci, systematycznie 
pomoga ludziom starszym. Na 
Harcerskiej Olimpiadzie Zimowej 


Całej drutynie 'zeszczepili zointe. 
tesowania  sportowo-turystyczne, 
a zwłostcza rowerowe wypady w 
plener. 





A samą myśl o Świętach Wiel- 
konocnych robi mi się zimno 
i chodzą mi po knyżu ja 
dreszcze. Nie, żebym się specjalni 


bała Śmigusa- Dyngusa. 


Dla mni 








najgorszą wadą Świąt 





Wielkanocnych wcale nie są zjazdy 


rodzinne, możność obżarcia się 1a 
wszystkie czasy i na wszelki wypadek 
oraz ubranie przemoczone do ostat- 


niej nitki, 


Nie spieszy mi się po prostu na 
tzw. tamten świat, nie mam ochoty 
chodzić o kulach, ani też powiększyć 


grono ociemniałych. Bo w Wielkanoc 
oczy w latwy sposób moina postra- 
dać. 

Osobiście nigdy nie zojmowalom 
się chałupniczą produkcją petard 
(zwanych również „iabkami”), ani 
nie rzucalam ich pod nogi przechod- 
niom. Kwestia silnego instynktu sa- 
mozachowawczego? Może. 





„ Warto w tym miejscu wspomnieć, 
ie w zeszlym roku bilans świąteczny 
w samej tylko Warszawie-Śródmieś- 
cie wynosil ponad 60 ofiar wybu- 
chów. Usuwanie gałek ocznych, po- 
parzenia, częściowa utrata zdolnoś- 
ci widzenia, uszkodzenia rogówki — 
oto lista najczęstszych urazów oczu. 
No, a czlowiek ma nie tylko oczy. 

















grupa to dzieci w wieku... no, wla: 





nie, od pięciolatków — po dwudzie- 


l w stoletnich, 


rzekomo dorosłych, acz 


młodych ludzi. 


Czyja to 


winał Czym zająć 





osiemnastoletniego człowieka, który 


się nudzi 


A powracając jeszcze do główne- 
go nurtu. Nie widzę żadnego opty- 
malnego rozwiązania tej sytuacji. 
Wśród poszkodowanych są zarówno 
ci, którzy rzucaniem petard zabij 

cras, rozrywają się w przenośni, a 
bywa, że i dosłownie, i ci, którym 
owe pełardy zostają rzucone — przy- 
padkowi przechodnie. Ta pierwsza 











lubi mocne wrażenia? 


Jeśli chodzi o mnie, to wykombi- 
nowałam, że najlepiej jest w Wiel- 
ką Niedzielę ni 
iq Urodziłam się bez części zamiennych 

i zdaję sobi 
to jest wyjści 


wychodzić z domu, 








tego sprawę. Ale cry 
a które nam chodził 





LAURA BAKALARSKA 





Każde miasto ma swoją o- 
sobliwość. W Osaka jest nią 
zamek. Wielka budowla czyni 
z daleka wrażenie zabytku hi 
storycznego, świadka wyda- 
rzeń z drugiej połowy XVI wie- 
ku. Czar jednak pryska, gdy 
doń zbliżyć i wejść do wnę- 
trza, 


Z 










AMEK w Osaka został zbu- 
dowany na polecenie Hid 








hiego — jednego ż trzech 
sławnych wodzów, którzy wypro- 
wadzili kraj z długotrwałych wo- 


jen i stworzyli silną władzę cen- 
tralną. Budowla miała ją umocnić. 


"ak id 


KM 


Stanowiła twierdzę nie do zdobycia. 
Mury długości dwunastu kilomet- 
rów wzniesione zostały na niezwyk- 
le trwałych fundamentach, które 
przetrwały wieki. Niestety, historia 
nie była łaskawa dla zamku. W 
1868 roku wojska Szoguna podpaliły 
go, uciekając przed armią cesarską. 


Turysta 
wszystko kupi 


Przez długi czas nie interesowa- 
no się jego odbudową. Dopiero przed 
drugą wojną światową odrestauro- 
wano część budowli, a reszty doko- 
nano po jej zakończeniu. Uczynio- 
no to jednak w całkowitej sprzec: 
ności z zasadami sztuki restaurato! 
skiej. Cały zamek został wzniesio- 
ny z żelbetu. Drzewa zużyto nie- 











wiele i to właściwie jedynie dla 
dekoracji. Nie więc dziwnego, że ta 
ogromna atrapa niewiele — oprócz 
fundamentów — ma wspólnego ż 
zamkiem Hideyoshiego. Pomieszcze- 
nia przypominają raczej _ wnętrze 
grobowca. Śmiech wzbudza nato- 
miast ozdoba tych wnętrz — posąg 
samuraja na rowerze. Zamkowi nie 
grozi jednak już pożar. 


Historia tego zabytku jest 
nym z przykładów — dążen 
stworzenia turystom możliwie 
kszej liczby atrakcji. I nie jest 
ona odosobniona. W wielu bowiem 
miastach dokonuje się tego typu 
przedsięwzięć. Zamki w dawnej 
Japonii budowano niemal w każ- 
dej większej miejscowości. W epo- 
ce ciągłych wojen feudalnych ule- 















jed- 
do 









gały na ogół zniszczeniu. Teraz od- 
budowuje się je na siłę. Co gor- 
sze, stawia się nowe w miejscowo- 
ściach, w których nie było tego 
rodzaju budowli. W ostatnich la- 
tach wyrosło ich nazbyt wiele. Za- 
ledwie cztery tego rodzaju zabytki 
dawnej architektury są oryginalne 
i_ starannie konserwowane. 

Tyle impresji na temat najwięk- 
szej osobliwości Osaka i zbyt han- 
ia Japończyków do 
iwłaśnej historii. No, cóż biznes jest 
biznes. Mieszkańcy Osaka od wie- 
ków kierują się tą właśnie zasadą. 
W tym mieście można właściwie 
wszystko kupić i wszystko sprze- 
dać. Podobno ceny niższe są niż 
nych miastach. Taka przynaj- 
mniej idzie fama wzdłuż całego 
wybrzeża Morza — Wewnętrznego. 
Cóż zatem dziwnego, że atrapa 
sławnego niegdyś zamku pozostaje 











do dyspozycji turystów z kraju i 
zagranicy. Legendę też można do- 
brze sprzedać. 


Dziesiąta woda 
po kisielu 


Drugie miasto Kraju Kwitnącej 
Wiśni, trzeci port tego wyspiarski: 
go państwa często zwykło nazy- 
wać się japońską Wenecją. Dla 
Europejczyka, który zna _ włoskie 
miasto choćby z fotografii, stolica 
rejonu Morza Wewnętrznego — jest 
nazbyt odległą jego krewną. Moż 
na by zamknąć ten związek okre. 
śleniem — dziesiąta woda po ki- 
sielu. Podobieństwa bowiem  wy- 
czerpują się na tym, że środmie- 












ście miasta lo właściwie zespół 
wysp połączonych mostami z ka- 
mienia i betonu. Na skutek rozwo- 
ju komunikacji miejskiej ustał nie- 
mal zupełnie transport kanałami i 
przejażdżki, które stanowią  jed- 
ną z głównych atrakcji Wenecji. 
Zresztą architekturze Osaka daleko 
do tej włoskiej, z czasów jej świet- 
ności i brylowania w kulturze euro- 
pejskiej. Słoneczna Wenecja ze 
starymi frontonami zaprasza wprost 
do przejażdżki gondolą. Kanały w 
Osaka znajdują się kilka metrów 
poniżej poziomu ulic, w solidnie 
zabezpieczonych korytach. Zabytki 
z których niegdyś słynęło to mia- 
sto, nie przyciągają zresztą takich 
rzesz turystów. Sądzę, że tych po- 
równań wystarczy, by nie trakto- 
wać sevio publikacji reklamujących 
to miasto turystom. Osaka to na- 
tomiast wielkie centrum handlowe. 














Zupełnie zresztą nie ma_japońskie- 
go charakteru, zwłaszcza centrum. 
Przy asfaltowych ulicach stoją 
wielkie hotele, gmachy towarzystw 
handlowych. Wieczorem i nocą: uli- 
ce zalewa fala różnobarwnych rek- 
lam, a po wielopoziomowych auto- 
stradach suną kolumny samocho- 
<dów. 


Centrum biznesu 


Miasto od wieków żyje z handlu. 
Przez długi czas konkurowało ż 
Edo (dziś Tokio). Szlachta, zamie. 
szkująca dzisiejszą stolicę, miała za 

















złe mieszczanom z Osaka ich bo- 
gacenie się i rosnącą zamożni 
Rywalizacja trwała przez dłuższy 


czas i ona wywarła istotny wpływ 
na życie jego mieszkańców. Tu po- 
wstało w 1882 roku pierwsze, wiel- 
kie stowarzyszenie fabrykantów, 
zajmujących się przetwarzaniem ba. 
wełny. Do dziś zresztą 90 proc. ma- 
teriałów bawełnianych całej Japonii 
pochodzi z Osaka. Obok lego roz- 
winęły się przemysły: hutniczy, 
metali nieżelaznych, maszynowy. 
chemiczny, lekki,  elekuoniczny i 
inne. Wielowiekowa tradycja « 

woju handlu i przemysłu sprawiła, 
że nazwa wielu tutejszych przed- 






























siębiorstw cieszy się dobrą opinią w 
całym świecie 

Dla Europejczyka Osuku znanu 
jest głównie jako miejsce Między- 
narodowej Wystawy „Expo-1970", 
w której uczestniczyło” 77 krajów 
Japonia zaprezentowała — wówcza 
szereg osiągnięć lechnicznych, któ- 








re wzbudziły ogromne tereso- 
wanie w całym świecie. Mieszkań- 
cy Osaka do dziś podkreślają, że w 








tym sukcesie duży udział miał 
miejscowy przemys 

Błędem byłoby jednak sądzić, 
że stolica rejonu Morza Wewnę- 
trznego żyła wyłącznie handlem. 
Nie powinno nas zwieść nawet 





miejscowe powitanie, które w do- 
słownym przełożeniu na język pol- 
ski brzmi: czy tobi 

Osaka bowiem to także 
ośrodek naukowy i kulturalny 
kraju. _W_ niektórych dziedzinach 
miejscowy uniwersytet uchodzi za 
najlepszy w całej Japonii. 
również centrum kolejnictwa, a 
lotniczy Itami należy do najwięk- 


























ych w tej części świata. Stąd też 
prowadzą najnowocześniejsze auto- 
strady do Tokio, Kobe i Nagoya 
1 właśnie rozwiązania komunika- 
cyjne, wielopoziomowe autostrady 


lub ich fragmenty czynią najwięk- 
sze na przybyszu z Europy wr: 
nie. Są one na ogól własnością to- 
warzystw, które też ustalają odpo- 
wiednie opłaty za korzystanie. Po- 
bierają je na tasach specjalni in- 
kasenci według odpowiednich tary- 
likatorów. 


„Hikari czyli 
„Błyskawica"' 


pociąg świata „Bły- 
Hikari". Początkowo 
łączył on stolicę kraju z Osaka i 
odległość 515 km pokonywał w trzy 
godziny i kilka minut, osiągając 
przeciętną szybkość w granicach 
163 km na godzinę, a największą 
210 km. Od marca ubiegłego roku 
najszybszy z pociągów łączy Tokio 
z położoną w odległości 1176,5 km 
na wyspie Kiusiu miejscowością 
Hakate. Podróż na tej trasie trwa 
niespelna 7 godzin. 

Dla nas są to szybkości wwęt 
zawrotne. A tymczasem w Kraju 
Wschodzącego Słońca fascynacja 
superekspresami już dawno minęła 
i to z kilku przyczyn. Po pierwsze 
— nie spisują się one tak idealnie, 
jak w początkowym okresie, po dru- 
gie, przyczyniły się do likwidacji 
innych pociągów, po trzecie — pod- 
róż „Hikawi” jest bardzo droga. 

Najszybsze pociągi świata mkną 
jednak nadal z zawrotną prędko- 
ścią z Tokio do Hakate. W pracow- 
niach i laboratoriach rodzą się nowe 
projekty silników, torów, wagonów, 
by jeszcze zwiększyć szybkość przy 
zachowaniu bezpieczeństwa pasaże- 
rów. Z pewnością nikt nie zawróci 
ich z tej drogi, bo takie są prawa 
i koleje postępu. Rzecz jednak w 
tym, by w pogoni za szybkością nie 
zgubiono człowieka, którego nie jest 
w stanie zastąpić nawet komputer. 

Osaka jest miastem-molochem, w 
którym ginie wiele problemów i 
spraw zwyczajnych ludzi. Jego mie- 
szkańcy od wieków zapatrzeni w 
biznes ciągle się spieszą i z pewno- 
ścią należą do najbardziej zapraco- 
wanych nawet w Japonii. Symbo- 
lem tej gonitwy, nabierającej wręcz 
fantastycznego tempa, są choćby 
owe superekspresy. 


















































Zdjęcia autora 








Staram się być wesoła! 


Piszę_w_ sprawie zmartwionej 
Barbary z 37 nr „Świata Mło- 
dych”, Mam podobną do niej 
sytuację, bo. także jestem kale: 
ką. Chodzę teraz do ósmej kla- 
sy i kiedyś bylam także osamot- 
niona. Starałam się jednak za- 
przyjaźnić z koleżankami, aż w 
końcu osiągnęłam ten cel. W 
zeszłym roku i ę 
dziłam w szpitalu. 








gdzie” odwi 





dzali mnie przyjaciele z klasy 
Teraz jestem w domu. Do szkoły 
nie mogę chodzić, więc nauczy- 
ciele przychodzą do mnie. 
Przynajmniej raz w tygodniu 
odwiedzają mnie koleżanki i 
wcale nie czuję się samotna. 
wyznaję bowiem dewizę życio- 
wą, że „humor jest dobry na 


wszystko”. 
Brygida z Zabrza 


Malgorzata Jóżwiak, 


Interesuje się psychologią t 1i- 
teraturą piękną. 





Szkoła na medal 


Piszę w _ sprawie artykułu 
„Kto jest za”, z 21 nr „ŚM” 
Chodzę do Szkoły Podstawowej 
nr 6 w Lublinie i sądzę, że jest 
ona prawie taka jak szkoła ma- 
rzeń autorki artykułu. Mamy 
świetlicę i dużą jadalnie. Sam 
budynek jest przestronny. <ła- 


neczny. dookola sporu zieleni, a 
obok — ogródek jordanowski. Nie- 
dawno dobudowano przy sali 
gimnastycznej łazienkę z natry- 
skami, gdzić myjemy się po wl. 
Sale mamy duże, a stoliki są 
przystosowane do wzrostu ucz- 
niów. Trochę gorzej jest z szat- 
nią, bo jest ciasna. Nasza biblio- 
leka natomiast zaopatrzona jest 
bardzo dobrze; obok niej znaj- 
duje się czytelnia. 











Iwona 


Bohaterką naszej drużyny zo- 
stała wybrana Elżbieta Korom- 
pay. Wiemy o niej tylko tyle, że 
była harcerką i zginęła zakato- 
wana podczas ostatniej wojny 
w Alei Szucha w Warszawic 
Prosimy wszystkich, którzy ma- 
ja jakiekolwiek informacje o 
naszej bohalerce, aby przysłali 
je nam na adres: 

Ewa Mackiewicz. 


Domowe kłopoty 


Mam 15 lat i niedługo skoń: 
czę ósmą klasę. Uczę się dobrze, 
ale mam jednak swoje: zmart- 
wienia. Przyczyną ich są rodzi- 
ce, którzy rzadko pozwalają mi 
na wyjście z domu. W tym roku 
byłam tylko trzy razy w kinie. 
a dyskoteki i inne przyjemności 
niestety, mnie omijają. Kiedy 
wracam do domu, to_ zamiast 
pytania. k się bawiłaś?” 
słyszę gniewne słowa. Rodzieć 
ciągle mają do mnie pretensje. 
W_ niczym mi nie doradzają i 
nigdy też nie opowiadają o so- 
bie. Bardzo mnie martwi domo- 
wa atmosfera i nie wiem, jak 
ją zmienić. 











Izabelia 


Karta wędkarska 


Chciałbym wiedzieć ile kosztu- 
je karta wędkarska i czy mógł- 
bym ją_wykupić w Kolbuszowej 
lub w Rzeszowie 

Józef z Posuchy 


OD REDAKCJI: Karty węd- 
karskie można wyrobić w 35 
miastach wojewódzkich — (w 
lym też w - Rzeszowie), 
gdzie znajdują się  siedzi- 
by zarządów okręgów  POl- 
skiego Związku Wędkarskiego. 
Karta ważna jest jeden rok, a 
przyszli wędkarze muszą wyka- 
zać się znajomością sportowego 
połowu ryb. Młodzież szkolna i 
studenci korzystają ze zniżki i 
placą jedynie 45 zł, młodzież 
pracująca, która ukończyła 18 
lat płaci zu kartę wędkarską 210 
zł. Kto chce mieć zezwolenie 
na korzystanie ze spinningu mu- 
si wykupić jeszcze znaczek za 
50 zł. We wszystkich prawie 
miejscowościach wczasowych 
położonych w pobliżu rzek i je- 








zior lawane są sezonowe po- 
zwolenia na połów ryb. 
ja! 
autorzy listów _skłerowanych do 





(Zmartwionej Barbary” z 37 nu- 
meru „Świnia Młodych": Waszo 
korespondencje przekazaliśmy 
bezpośrednia Barbarze: 





Opowiadają, że pewnemu Lacedemończykowi ofiarowano podczas igrzysk olimpijskich wielką 
sumę, aby odstąpił od walki. Odrzucił jednak tę propozycję, a powaliwszy z wielkim wysiłkiem 
swego przeciwnika na ziemię, na pytani lakq masz z tego zwycięstwa korzyść, Lacedemończy- 
ku?" odparł: „Tę, że w walce z wrogiem stać będę przed królami" (Plutarch) 





RAWSKO-KOLUSZKOWSKIEGO 
PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWLANEGO 


ul. Budowlanych 8, tel. 177, 388 
97-140 Koluszki 





uprzejmie informuje, iż PROWADZI 


ZAPISY DO KLAS PIERWSZYCH 
SZKOŁY W KIERUNKACH: 


MURARZ 15-17 lat 
MALARZ 15 lat 
BETONIARZ-ZBROJARZ 
POSADZKARZ 17 lat 
MONTER KONSTRUKCJI DREWNIANYCH 15-17 lat 
MONTER KONSTRUKCJI ŻELBETOWYCH 17 lat 


MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACH BUDOW- 
LANYCH 15-17 lat 


15-17 lat 


+... 





ELEKTROMONIER 15 lat 
MECHANIK MASZYN BUDOWLANYCH 15 lat 
Na hipodromie  występo- MECHANIK-KIEROWCA POJAZDÓW SAMOCHO.- 
wali tylko najbogatsi, których DOWYCH 15 lat 
stać było na zakup koni i ryd- Uwaga! Przy szkole istnieje internat. z 
wanów, 


Wedlug jednej ze starogreckich żylnego pięcioboju. Wieniec w  lrzech pierwszych konkurencji. 


legend. początków igrzysk olim- 
pijskich należy szukać u Pelopso, 
wnuka wszechwladnego boga Ze- 
usa. Wędrując po Peloponezie 
zaszedł on do położonego nieda- 
leko Olimpii państwa Pisy. Panu- 
jący tu król Ojnomaos miał ślicz- 
ną córkę Hipodameję, którą o- 
biecał oddać tylko temu, kto go 
awycięży w wyścigach czterokon- 
nych rydwanów. Ojnomaos _po- 
siadał rumoki szybkie jok błyska- 
wice. Powozil nimi Myrtilos syn 
boga Hermesa, uchodzący za 
najbardziej obeznanego w tej 
sztuce. Po starcie pozwalał on 
przeciwnikowi wysunąć się do 
przodu, a następnie przegania! 
go. Stojący w rydwanie Ojnoma- 
os rzucał w tym momencie śmier- 
cionośną włócznię i zabijał 1a- 
lotnika. 


Pelops nie dał się odstraszyć 
losem swoich poprzedników. 
Chwycił się podstępu; przekupił 
woinicę okrutnego króla, wycią- 
gnął gwoździe z kól jego wozu 
i zastąpił je woskiem. W tral 
wyścigu odpadły koła, a zwy: 
ski. Pelops, pojął, piękną, Hipodo. 
meję za żonę. Na cześć swego 








triumfu nad urządził 
sportowe igrzyska. 
Tyle legenda. Wiadomo. jed- 


nak, że pierwszego olimpijskiego 
zwycięzcę zanotowano już w 776 
roku p. Wówczas też ustalo- 
no, że igrzyska odbywać się będą 
w każdym piątym roku, a więc co 
cztery lata. Okres ten został naz- 
some z0ś igrzy- 
, Ta ostatnia na- 
awa nie ma nic wspólnego z O- 
limpem, łańcuchem — górskim, 
gdzie Grecy umiejscowili mitycz- 
ną siedzibę bogów. Roku 776 nie 
można jednak uznać jako począ- 
tek igrzysk; dziejopisarze staro- 
żytni podają znacznie wcześniej 
sze daty (Herodot nawet 1236 
rok p.n.e.), poparte zresztą dzi- 
siejszymi wykopaliskami. 











Złota era zawodów przypada 
na lata 468-400, ole pierwsze 
grzyska ograniczały się tylko do 
Kilku konkurencji biegowych. Z 








czasem wprowadzono zapasy, 
walkę na_ pięści, skoki, hippikę, 
biegi z bronią, rzuty dyskiem 


i, włócznią, wyścigi rydwanów... 
Startowali tylko mężczyźni. Rów- 
nolegle z tymi konkurencjami od- 
bywała się rywalizacja mistrów 
poezji, muzyki, śpiewu i retoryki. 
Znaczenie, _jakie przywiązywano 
do olimpijskiego sukcesu było ol- 
brzymie. Dowodzi tego m.in. pod 
słowa | starogreckiej  rachuby 
czasu. Mówiono np. że Herodot 
odczytywał swoje /„Dzieje” w 
cztery lata po zwycięstwie Da: 
magetoso. Dlatego też do dziś, 
po dwudziestu kilku stuleciach, 
przetrwały nazwiska najsłynniej: 
szych sportowców. Przetrwały też 
ich posągi i ułożone na ich cześć 
pieśni, 


Zemsta Astylosa 


U wejścia na stadion zrobił się 
ruch. Na piaszczystą bieżnię we- 
szło dwudziestu zowodników. Na 
ich czele Astylos z Krotony, ucze- 
stnik trzech ostatnich olimpiad, 
adobywca siedmiu oliwnych wień- 
ców, Gibkie niegdyś ciało nabra- 
ło twardości żelaza, ale mięśnie 
pokryła cienka warstwa tłuszczu. 
Nie miał już szans na zwycięstwo 
w tradycyjnych biegach, zgłosił 
się więc do wyścigu zbrojnego. 

Na stadionie zawrzało. Padł 
głośny i chóralny okrzyk — zdraj- 
ca! Zbladła twarz Astyloso, ole 
olimpijczyk udaje, że nie słyszy 
strasz obelgi. Prowdo, że 
Hieron z Syrakuz próbował go 
przekupić. Jednak Astylos wyżej 
cenił honor niż srebro. Niech 
podstępny Syrakuzańczyk zwycię- 
ży w otwartej walce... 

Na komendę hellanodika ru- 
styli jak potężna nawałnica. Bły- 
szczą w słońcu nagie, namoszczo- 
ne oliwą ciała. Helmy i tarcze u- 
podabniają zawodników do he- 
rosów wzywających do boju sa- 
mego Zeusa. Na czele smukły 
Hieron, z0 nim jeszcze któryś z 
biegaczy. Jako trzeci dopiero A- 
stylos. Trybuny jeszcze raz skan- 
dują pod jego adresem obelży- 
we słowa. Ale Krotończyk, jakby 
wiedziony przez samego Apollina, 
nie daje za wygraną. Zbiera re- 
sztki sil. Atokuje, wyprzedza Hie- 
rona. Widzowie wstali z miejsc. 
Cisza na stadionie absolutna. T. 
go nikt się nie spodziewał. Jesz- 
cze tylko porę metrów i Astylos 
przybiega jako pierwszy. Rozlega 
się wrzask na cześć zwycięzcy. 
Ten jednak z pogardą przygląda 
się rozentuzjazmowanym tłumom; 
przed niespełna kwadransem sły: 
szał inne głosy. 














Zadecydowały zapasy 


Skok 1 ciężarkami, rzuty osz- 
czepem i dyskiem, bieg oroz 
zapasy — oto konkurencje staro- 





p, „słu ęmecnjanie „sir _udarień, warst, więk: 
eni etakótyiń Głowna © 





nim zdobyty posiada! najwyższą 
wymowę... 

Krotończyk Fayllos skakał naj- 
dalej. Ale prawo do następnej 
rozgrywki, uzyskało jeszcze kilku- 
nastu zawodników. Wźród nich 
Ateńczyk Megokles, najgroźniej- 
szy rywal Krotończyka. Każdy z 
walczących wykonuje trzy rzuty 
oszczepem. Foyllos stoje na pla- 
cu joko pierwszy. Dla nadania 
drzewcu większej siły lotu palec 
wskazujący wsunął w rzemienną 
pętlę zawiązaną w uchwycie. 
Rozkołysał ciało, wziął ogromny 
zamach i wypuścił oszczep. No 
stadionie rozległ się szmer po- 
dziwu. Sędzio: zaznaczyli od- 
ległość — 160 stóp! Tak doleko 
nie rzucal dotąd nikt... Drugie 
zwycięstwo _Fayllosa. Podobnie 
zresztą zakończyła się konkuren- 
cja miotania dyskiem. Ale o 
końcowym sukcesie zadecydować 
Do tej 












tylko 
Krotończyka i reprezentanta A- 
ten. 


Obaj zawodnicy dlugo i do- 
kladnie nacierają się oliwą, a 
następnie obsypują ciała drob- 
nym piaskiem. Oliwa ma wskrze- 
sić im siły, utrudzonym mięśniom 
nadać elostyczność, Piasek z0ś u- 
łotwiać będzie stosowanie chwy- 
tów, zapobiegać —wyślizgiwaniu 
się zawodników. 





Bój rozpoczęty. Rywale zwarli 
się w uścisku. Krotończyk, uczeń 
słynnego zapaśnika Milono, p 
buje zastosować wyuczony w je- 
go szkole chwyt, polegający na 
uniesieniu rywala i, przerzuceni 

go przez glowę. Ale Megoki 
nie daje się oderwać od ziemi 
ani na ćwierć stopy. Tylko czeka 
ai wyczerpią się siły zwycięzcy 














łorerą i osictepem. 





| zaatakował go w odpowiednim 
momencie; zmęczonego uniósł do 
góry, mocno rzucił na rozpalony 
słońcem piach. | zdobył uprag- 
niony laur... 


* 


Nie sposób jest opisać wszy- 
stkich wydarzeń  helleńskich 
igrzysk. Każde państwo, ba 
nawet miasto czy osada staro- 
żytnej Grecji miało, według 
panujących wówczas wierzeń, 
swoich bogów opiekuńczych, 
założycieli. Im to wlaśnie poś- 
więcono sportowe zawody. Q- 
bok olimpijskich istniały więc 
istmińskie. pytyjskie, nemeń- 
skie... Na okres ich trwania 
przerywano nawet wojny. Ale 
z upadkiem potęgi Grecji 
stępował i upadek zawodów. 
Wreszcie. po wiekach, zgi 
święty ogień olimpijskiego 








znicza. W roku 393 n.e. cesarz - 


rzymski Teodozjusz I zabronił 
urządzania sprzecznych z reli- 
glą chrześcijańską igrzysk. Na- 
kazał nawet zburzyć świąty- 
nię Zeusa, arcydzieło Fidiasza. 
Reszty zniszczeń dokonał w 
dwa lata później wódz Gotów. 
Alaryk. Piękny Peloponez 
zmienił się w stertę gruzów. 
Szlachetna idea olimpijskich 
zawodów zachowała się jed- 
nak w pamięci ludzkiej, aby 





odżyć po piętnastu stule- 
ciach. 
Na podsta! er ej 
far" W, Soiebiowikiere i 
Stroynowskieg: 
Opracował: 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Rys. M. KOŚCIELNIAK 
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CZARNY 
NA BIELANACH 


w Warstawie od dwóch lat jest GOW! 
ie tutejszy drzewostan jest urozmaicony 
lriś nazywać go lasem. Opleciony zewsząd priex 
wt swymi siej. 





Las Bielań: 
prytody. Mimo, 



















parków. Tak też go 
stolicy. Ale wnikliwy ol 
watu niejeden szctegół dokumentujący jego leśną, b 
wet puszerańską przeszłość. Na przykład — czarne dzięcioły. 


Daięci! czarny, mieszkaniec rosiegłych borów, nie wystąpuj 
w leży do ptaków rradszych. 
h, lecz 1awsze 












na uwagę. 
ubieglej wiosny dzięciely czarne wykuły swo- 


Sosna, w któr 
na skraju rezerwatu, tuż przy ogrodzeniu 


iq dziupię, rośni 





Akademii Wychowania Fizycznego. Nie opodal przebiega ścież- 








panuje tu spory, rwłaszcza, ie w pobliłu są boiska. 
zamieszkującym najwyższe piętro drzewostanu, 
o nie przeszkadza. 








Z otworu dziupli wychylają się główki młodych di 
Czerwone plomy na szczytach głów świaderą, ie upierzenie ieh 
iedlugo opustezą rodzinną dziuplę. 







łych ptaków do opieki nad potomstwem ustanie. A wtedy — 
awyerojem wsrystkich dzięciołów — potraktują one swe młode 
jak intrutów i po prostu wypędzą 1 rewiru. Las Bieloński j 
dla większej liczby dzięciołów czarnych zbyt ciasny. Młode 
dą musiały ge opuścić, a ni 

zabudowane tereny. Jeiel 
cie czarnego drięcioła — nie dzi 
to jakiś abłąkany, młody ptak. Być może z przychówku bi 
. 


Tekst i zdjęcie: TOMASZ KŁOSOWSKI 
















; ten — kto tłumaczy, 
ten — kto tłomaczy? A 
kiedy przyjdę kilka minut 
po oznaczonym  termini 

ło się spóźniłam czy spaż- 
nilam? Spisuje się protokół 
czy protokoł? Poza tym 
chciałabym wiedzieć, czy 
powiedzenie „o to mi się 
rozchodzi" jest prawidłowe, 
bo mnie ono razi. 











Beata 


1) Tłumaczy. łom; 
lłomacz — te tormy 
ską -0- są już prze: 
2) Spóźnilam się. „Spaźnia- 
ją się" w Krakowie i oko- 
licach, Jeszcze kilka lat te- 
mu czasownik ten uznaw: 
ny był za prawidłowy; jako 
uzasadnienie podawano pa- 
ry wyrazów takich jak 
przemówić — przemawi 
gonić — ganiać, nosić 
naszać. Dziś czasownikowi 
dokonanemu spóźnić się 
odpowiada czasownik nie- 
dokonany. wielokrotny 
spóźniać się, « spaźniać się 
uważane jest za regiona- 
lizm. Potępiać i wyśmiewać 
nie ma powodu, ale jeśli 
ktoś tak dotychczas nie 
mówił, to niech się „spaź- 
miania" już nie uczy, bo 
wychodzi z użycia. 3) Pro- 
tokół, ale protokołu, proto- 
kołem, w protokole. 4) 
Rozchodzić można buty, to 
znaczy sprawić, by po dłuż- 
szym noszeniu stały się 
wygodniejsze, niż były za- 
raz po zakupieniu. Mówi- 
my; chodzi mi o to, chodzi 

© to, by... o co pani aho- 
zi?" nie” wiesz, o co eho- 
dzi. „Chodzi* można zastą- 
pić 'czasownikiem _ „idzie” 
(idzie o to). 


Ostatnio w dyktandzie z 
jęz. polskiego było takie 






















zdanie: „Góruje nad nimi 
wysoka wieża Mariacka". 
„Mariacka* napisałam 


przez duże m. Nauczycielka 
poprawiła na małe, Wydaje 
mi się to niesłuszne. Kto 
ma rację? 





riacki, ale Kościól Mariac- 
ki. Autorem ołtarza ma. 
riackiego w Kościele Ma- 
riackim jest Wit Stwosz. 
Taka jest przyjęta u nas 
pisownia tego nazwiska, 
chociaż rzeźbiarz nazywał 
się właściwie STOSZ. Ta 
ostatnia informacja jest od- 
powiedzią na list podpisany 
pseudonimem „Szupinka*. 


Jak się mówi: państwo 
pozwolą czy państwo po- 
zwolicie, widzieli państwo 
czy państwo widzieliście? 
2) Proszę, pożycz mi długo- 
pis czy póżycz dłuyopisu? 


Dawid i Elka 





1) Państwo pozwołą, wi- 
dzieli państwo — tu zwro- 
ty są bardziej uprzejme, a 
jednocześnie też jakby nie- 
co oficjalniejsze. Tych dru- 
£gich, wskazujących na bar- 
dziej zażyły stosunek do 
słuchaczy, używa w telewi- 
zji np. p. Irena Dziedzic. 
Korzystając z okazji przy- 
pominam, że nie mówi się 
„to państwo przyszło”, lecz. 








4 państwo przyszli, nie 
„szanowne państwo", a 
szanowmi państwo i nie 


„państwo jest głodne”, a 
państwo są głodni. 2) Po- 
życzyć — co? — długopis, 
książkę, bo to pojedyncze 
przedmioty, ale pożyczyć — 
czego? — mąki, pieniędzy, 
eukru. 


Wasza mgr KROPECZKA 





ZESTAW 11 


Dzisiejszy zestaw ćwiczeń na proś- 
bę wielu Czytelniczek przeznaczamy 
na nauczanie tzw. mostka. Jest to 


ŚWIAT_NA 
CZTERECH 


miSIaple wirestająca ieiż pojazdów siana. 
Przyczyną powstewenia _ wielu 

irudnośei komunikacyjnych, 

trene skutki odczuwalne są noj 

miastach. Pemime_"systematyca! 

wadranych_ modernizacji | budewy nowych 

dróg jest na” nich corax mniej miejsca. Że- 

llocione ulice ograniczają w "dź 

sposób szybkość poruszania sią poj 





gaystanie x samochodu 
klopotów aniłeli korzyści. 


Wil Gazele" 04 wy uż 
wini za ten stan aktualne tendencje w bu- 
Nea adna ai 
Sekai technice wapólzainych "rameche. 
Peje wee rwa. 

dów osobowych są podczas jazdy po miei- 
<ie wykorzystywane w bardzo malym pio- 
pb gowł c cl 
SR NMR 2 RALEE 
Semik 

pojazdy wypo. 
pod Nie wyko- 
eee 
tria samochodu, dlatego ie najczęściej 
złesieje wale JedRE) waatędać doli 
WA a walked DY do wiek 

te dotychczasowy somochód nie nadaje się 








ćwiczenie trudne, udaje się je wykonać 
dopiero. po Głutszym Przy 
nauczaniu obowiązują następujące za- 
sady; 1) każdorazowo przed przystąpie- 
niem do mostka lub ćwiczeń pomocni- 
czych należy wykonać kilka  krążeń 
oraz skłonów tułowia w przód i w tył 
stojąc, w leżeniu lub klęku (rys. 1,2); 
ćwiczyć na miękkim podłożu, boso lub 
w obuwiu na gumowej podeszwie; 3) 
ćwiczenia 3, 4, 5, 6 wykonywać począt» 
kowo z pomocą 1—2 osób; 4) do ko- 
lejnego ćwiczenia można przystąpić do- 
piero po opanowaniu poprzedniego; 5) 
po każdym skłonie w tył obo! 
wykonanie skłonu w przód, zaś po za- 
kończeniu ostatniego ćwiczenia należy 
wykonać ćwiczenia wzmacniające mię- 
śnie brzucha. 

I. P. w. — leżenie tyłem. NN ugiete 





III 


do jony po mieście, jem po prostu gobe 
powa 1a" duiy 1. nieskonomiczny. W opar- 
iu o te koncepcje zaczyna - 
1ax więcej tzw. somochodów miejskich, wr- 
posetonych w niewielkie silniki spalinowa 
fob elektryczne 'e”niedułych wymiarach 1e- 
wnętrznych, przeznaczone tazwyczaj do 
przeworu dwóch osób. 

Przedstawiony na zdjęciu samochód mis 
ski jest pojazdom 6 Bardzo prostej kon- 
Hirukcji.. Wytworzeny” jest we! Francji, przen 
wytwórnić natwie stonowiącej markę sa 
Mochodu: Poriada on nadwosie 3 tworzyw 
sztucznych o" prostych "ksziehach. | Lekkie 
podwasie wrpotalone zostalo w mola kolo 
sxprychowa typu rowerowego. lego napęd 
Htenowi motorowarowy silnik" spalinowy © 
pojemneici 47 m nieic. | mocy 2,4 KM. 
Wnętnte samochodu mieści dwie osoby. Do 
kierowania sluty kole kierownicte 1rpu e 
meochodowego. Moie on rozwijoć prędkość 
do 45 km/godz. 

Patrząc na sylwetkę VITREXA możemy 
utwierdnić, ie 'pojezd ten nie noleiy do 
nojlodniejuzych.. Pamiętajmy 'jednak, 
ie! pierwsze „kroki w torwoju tego 


ia w niedalekiej przymiości 
[parze " homo pe 


bardio potrzebne 
mochodniki © liniach dorównujących w wy- 
Slądrie obecnym 'somechedem. 

ZENON DUTKIEWICZ 



























Rozkaz: ocalić 
miasto, czyli 
wojenny dramat 
1 happy endem 


na szerokość barków, postawione mo- 
źliwie blisko pośladków, RR _ugiete 
łokciami w górę dlonie na , podłożu 
obok głowy, palce ułożone w kierunku 
pleców (rys. 3); 1-2 — wyprost RR i 
NN do mostka, głowa w tył, wzrok 
skierowany na ręce (rys. 4); 3—6 wy- 
trzymać mostek prostując maksymal- 
nie kolana, mle wolno uginać RR i 
zmieniać położenia głowy: 7—8 powrót 
do p. w. poprzez ugięcie RK i opusz- 
czenie głowy na klatkę piersiową. Po 
opanowaniu ćwiczenia utrudnić je kil- 


kakrt i wyprostami i iami NN 
w mosiła omaktanian), | giaciami 


WIŁ_P. w. © tyłem do drabinki gim- 
nastycznej, NN w rozkroku, RR w gó- 
rę: skłon w tył z kolejnym przest 
wieniem RR po _ szczeblach aż 
na podłodze, do mostka. Zatrzymać po- 


sh ln 











EWNEGO zimowego dnia Lego 

roku mieszkańców Krakowa obu- 

dziły dźwięki detonacji i wy- 
strzałów. Centrum roiło się od radzie- 
ckich i niemieckich mundurów. Tam. 
gdzie normalnie był postój dorożek. z 
chrzęstem przetaczały się czolgi. 


3. dni: ela 
pod dowództwem 











lilmowa Zespolu 
na Łomni- 
Powstaje 












w których io miasto mogło 

ć z powierzchni ziemi, ale prze- 

Roboczy tylu! filmu brzmi: 
cali w. 














Wolność przyszła do Krakowa 13 
stycznia 1945 roku. Reżyser filmu — 
Jan Łomnicki miał wtedy 16 lat i był 
nnocznym świadkiem tych wydarze: 


— Nie mogłem zdawać sobie wów- 
czas sprawy z wszystkich powikłań i 
trudności, Ocalenie Krakowa było dlu 
mnie czymś naturalnym, ale doskonale 
pamiętam atmosferę wyzwolonego mia- 
sta. Będę szczęśliwy, jeśli uda mi się 
oddać ją w filmie. 











Łomnicki podkreśla, że kręci film fs 
bularny, « nie dokumentalny. — Jestem 
odpowiedzialny za to, aby 

wyszli z kina przez 2 ki 


że uda mi się pogodzić 








prawdziwość 
faktów historycznych z wymaganiami 


„tabuły”, Chcę udramatyzować ukcje 
przez. pokazanie losów jednostek, które 
narażały życie dla ocalenia miasta. 


A przypomnijmy historie 
Gubernator Rzeszy fi 
odpowiedzialny za przygotowanie mia- 
sta do obrony. W styczniu 1945 roku 
Kraków był już twierdzą. 240 żelazo- 
betonowych zapór _ przeciwczolgowych. 
50 betonowych schronisk bojowych. 
schrony podziemne. Zaminowano mo- 
sty, koszary, waźniejsze drogi wiodące 
do ' Krakow: wodociągowo-kana- 
lizacyjną, oczywiście Wawel, Sukien- 
nice, Kościól Mariacki, wieżę ratuszo- 
wą, Teatr im, Juliusza Slowackiego, Pa- 
łac pod Baranami, Skałkę, wiele” bu- 
dynków Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
dworzec... 16 stycznia w przemówieniu 
na ostatnim posiedzeniu rządu Gene- 
1alnego Gubernatorstwa Frank butnie 
powiedzial: „Kraków — stare niemie- 
ckie miaste nie może być dla Niemiec 
stracone”. Nazajutrz już go w tym 
mieście nie. było.., 


„Czterdziesty piąty” 
wał - swoje - wspomnienia 


























— tak zatytuło- 
marszałek 





zycję przez kilka sekund prostując 
maksymalnie NN, powrót do p.w. ko- 
lejnym przestawieniem RR w górę. 


111, Pi w. — jak w ćwiczeniu II lecz 
tyłem do miękkiego podłoża o wyso- 
kości 100—66 cm (stos materaców, tap- 
can tn): wykonać mostek z opar. 
ciem RR o poder nace (rys. 5), po- 
wstać do p. w. Uwaga! Chcąc pow- 
stać z mostka nie wolno rozpoczynać 
ruchu od odrywania RR od podłoża, 
lecz zawsże od „wypchnięcia” bioder 
i kolan w przód, RR i tułów wypro- 
stują się wówczas o wiele łatwiej. W 
miarę owania ćwiczenia obniżać 
wysokość miejsca oparcia RR. 


IV. P. w. — twarzą do współówiczą- 
cej podtrzymującej za biodra, rozkrok, 
RR w górę; wykonać mostek, w mo- 
stku, „pohuśtać się”. Prostując i ugi- 
nając kolana, przy kolejnym ugięciu ko- 
lan „wypchnąć” biodra w przód i z po- 
mocą koleżanki powstać (rys. 6). Po- 
czątkowo można wykorzystać do po- 
mocy 2 osoby ustawione po bokach 
świczącej i podtrzymującej ją pod ple- 
cy. 

V. P. w. — rozkrok, RR_w górę; w; 
konać samodzielnie mostek i powst 
do p. w. 

dr KRYSTYNA SZCZEPAŃSKA 
dr CZESŁAWA TUKIENDORF 




















%BRR Iwan Koniew, dowódca 1 Fron- 
tu Ukraińskiego, który w ramach ope- 
racji. wiślańsko-odrzańskiej  wyzwałal 
Kraków. Znajdujemy w nich opis tych 
działań, który Łomnickiemu posłużył 
jako zasadniczy dokument do rekon- 
strukcji w filmie 20 dni ratowania 
Krakowa. 






Rzeczą niezmiernie 
mięcie szybkości dzia- 
lań wszystkich wojsk uczestniczących 

tarciu na Kraków. Tylko io mo- 
sle uratować miasto przed zburzeniem, 
chciellśmy zdobyć je nietknięte. Do- 
wódziwo Frontu xrezygnowałe 2 ude- 
rzeń na nie artylerii i lotnictwa (..). 
Mówią, że serce żołnierza jakoby przy- 
zwyczaja się podczas długotrwałej woj- 

























ny de wideków zniszczeń. Ale chociaż 
wię de tego przyzwyczaja nie meże po- 
godzić się z ruinami. 'Fe, że takie mia- 


ste jak Kraków udalo nam się wyzwo- 
lić ealuteńkie. było dla mnie ogromną 
zmdością. 


Wykonano błyskawicznie  manewy 
okrążający Kraków, lak. by zostawić 
hitlerowcom drogę zki. Plan się 
powiódł. Skarby naszej narodowej kul- 
tury zostały uratowane. 

A. marszałek Koniew... czy uratowa- 
ne miasto stało się mu bliskie? Niech 
sam odpowie na to pytanie. 








— Nle miałem czasu ma dokladne 
przyjrzenie się i wbejrzenie 
lości Krakowa. Liczyła się d 
trwały przecież Inten- 
bojowe. Przejechalem 
przez miasto ze wschodu na zachód, a 
potem główną magistralą z północy na 
poludnie. Stwierdzilem, że miasto jest 
prawie nienaruszone (..). Dopiero po 
10 latach od tych niezapomnianych wy- 
darzeń moglem naprawdę zwiedzić 
Kraków. Oczarowany zostałem tym 
miastem, 











W uznaniu zasług ża wyzwolenie i 
ocalenie Krakowa przez wojska 1 
Frontu Ukraińskiego pod dowództwem 
marszałka ZSRR I. Koniewa Rada Na- 
rodowa miasta Krakowa w dn. 23.1V 
1955 roku nadała mu godność Honoro- 
wego Obywatela Miasta Krakowa, a 
w dn. 16.1. 1965 roku „Złotą Odznakę 
Miasta Krakowa”. 
Filmu jeszcze nie ma. Mieszkańcy 
Krakowa i całej Polski obiecują sobie 
nim wiele. Zagra w nim wielu 
autentycznych świadków wydarzeń 
sprzed 31 lat. 
EWA BIELSKA 
Zdjęcia: R. Pieńkowski 





TYLKO 
DLA 
WIELKO- 


LUDÓW 


WROCLAW (PAP). Mężczyin. 
poniżej 2 metrów wztostu i ko- 
biety mniejsze niż 1,90 m nie ma- 
























lem. Uwogo, klasa Ve w Szkole 
Podstawowej nr 29! Tomek pozdro- 
wia wszystkich kolegów. tęskni zo 
Wami. 

Iwona Szczęsnowicz pisze z Las 
Palmas na_ Wyspach Kanaryjskich 
(3700 km), że „ŚM” dociera do niej 
bardzo regularnie i jest przez niq 
czytany od deski do deski. Iwona 
ma 12 lot i chodzi do szkoły hisz- 
pańskiej. 

Z Moskwy (1300 km) pisze Mogda 

Smolka, że „Świat Miedych” jest jej 
Oto mapo, którą wraz z Krasno- ulubionym pismem i że czyła go 
ludkiem namalowaliśmy na ścionie _ bardzo regulatnie. 
w redakcji. W miarę napływania do Dwie moje Czytelniczki: Kasio Ko- 
Sekcji Zagranicznej Rzepklubu lis-  walska I Marta Kapuścik mieszkają 
tów z daleka zoznaczamy na tej ma- w Dubnej pod Moskwą. Kosia pisze, 
pie miejsce ich nadania. że „Świat Młodych" 

Fajimuję do klubu Klaudię Bur- doba jej rosyjskim kolegom. 
dzyńską, Ewę Orihuela, Qlę Skupiń- 


























ską, Jolę Wosolowską. Zbwoika Ko. „Teraz, kledy okazało się, ie mamy 





Czytelników aż 9000 km od Warszo- 
odaaeiego: Maćka slad W gobe wy, Krasnoludek many o listach 2 
ły Podstawowej przy Ambosadzie Japonii, Australii, z dalekiej półno- 
Polskiej w Hawanie na Kubie. Moi Sł: ©, nawat wymyśli sobie wcroraj. 
kubańscy Czytelnicy piszą, że „Świot Lez 
Młodych” deciela Maniek dzięki ge drży z niecierpliwości, żeby na na- 
społowi szkól warszawskich, z któ- szej mapie domalować kolejnych 
ym są w stałym kontakcie. Według korespondentów. 
wyliczeń Krasnoludka, Hawana od- Zagraniczna sekcja  Rzepklubu 
dalona jest od Warszawy o około czeka także na listy z bliższych kro- 
9000 km. Rekord Magdy Kaczyńskiej jów. Ciekawe, czy czytają nas w 
miaszkającej w Nigerii (3700 km) Pradze, Paryżu, Rzymie, Budopeszcie. 
został więc pobity! Tomek Hrycaj Wszystkich wymienionych Korespon- 
mieszka w Caracas w Wenezueli.  dentów uroczyście przyjmuję do 








Jest to, jeśli się nie omyliliśmy 8500  Rzepklubu, pozdrawiam i całuję! 
km od Warszowy. Tomek aaprenu- Piszcie! 

merował „ŚM” i pisze, że nosza go. __ Do zobaczenia! 

zeta jest jego nojlepszym przyjacie- Wax RZEP 


Oto rysunkowe żarty nadesłone przez Jolę. 
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— Na co czekamył 
— Na komplet! 


Przyjmuję do Rzepklubu Jolę Zaniowską. Dziękuję Ci, Jolu, za miły list! 









Cóż w tym dziwnego? 


Mieszaniec. 
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maliśmy broń w pogotowiu, choć paste wzajemne stosunki u- śrieci iewsząd koniec W masie sa so, 
które Z ar mija ALBA Pe dadyę 
Żj ) ” - , 

śe w wot alek, ali wióry pobiadaa: tl w i ley: Chori. Side | wybopiiay leczyć a 
koniernego benaltu, który służy! im 1a strop, a twatdym gra- Ba eseje ao l zypodi, sol "dru 
Wyloty. jaskiń się e osiemdziesiąt stóp nad zie- Fo o Bzy Epee oe tydz nosie 
mią, a dlugie kamienne do nich były tak wąskie i stro- pierwsze obozowisko i ryde u czeia jej zomotna 
me, ie ciętsze zwierzę nie mogloby się po nich wdra- wycieczki. Z do olbrzymich .poruszoly 

Ep TR PCJ CZCZO ZZA 
łych rysunków st; Y rozmaite mój też mszą zwykłe wychędić nade diybe R i 0 
jste awierięta zdobiłe ich gladkie, store M tuszy z legowiska tak jak terex. Ujrzowsiy je stonęliimy ska- 

życie tu znikło zupelnie, SOBA, mieniali, be ich pokryta bredawkami, spryszczona skóra mieni. 
nrsunków doskonale odtwortyć obtax fauny: ła się niczym ryba luske, a gdy biegły, promienie „słońca gra- 
tów, iguonodenów i rybe-jeszczurów — niedawnych jeszcze ły w niej kolorami tęczy. 
mięgzkońców ziemi. R „Nie mielimy Jednak, dole ciotu ne obserwacje: siertęto 
aa O nie Rot e oł lera zę Poeta toy o orc 
Poczt cte ae ma pia przystając pądziły za następną ofiarą. Nieszczęini _ lndionie 
NERKA z: się, krzyczeli 1e strachw, ale nie mogli ujść nieublaganym i tek 
te tok nie byłe i że jest tu zołedwie Taeciego dnia bardze ruchliwym prześladowcom. Ginęli przete jeden po dru- 
bowiem pe zamieszkniu w pobliłu jaskiń a się tr i ocolole ich zaledwie sześciu, nim zdążyliśmy x pomocą. 
dia, Challenger i Summer wybuski się nod iero, interwencja naszych strzelb nie poskułkowała i tyko © mo- 
mial, pokierować lemiesiem wiałkich Jostczrów na harpuny. Ii pisonaja ne ea pieszcząście, Z odegkeci dw 
słanych pe. irowiostym zbecru kriąteła sią przy twych codzien JE bee POLE ala Poe JaC 











bardowok 

wralfiwe 

nąć ich 

dopednięcie 

Indian. Umoćz 

tokie 

nęcia 
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aż 

ie 

ofiar. Niesć 

wały się zacząl dziołać. Jeden x potwo- 
e yt łach, echodinia "1 leb 
1 Neji na 
cze chwil w. imiertelnyeh drgowkach, 
póki zupelnie. nie--zesztywniol. ladionie 2. ekriykemi  Giuniu 
Hfumie. zbiegł; na_dół 1 uradowani, łe udałe Im się powalić 
dwóch ze, swych najgreiniejszych wtegów, wlec 
taniec wokół trupów. Tej jetzcze nocy je ne 

nie na pożywienie, bo ie przeslawole driełoć, lecz po 
Kea mę edkną I nipąć tray Gzynie sa wi 
ssięc nezelelnrm | Dodręcym cdracę fykęmeŁemoogy danie 
re na trzeci drień. Cdn. 








BIERZE WODA SODOWA 


PT| PORA IŚC tekst 8, rysunki 


T. BARANOWSKI | 
PORA NA PORA DESZEZOWA | |CZYZBY MOZE PORA | | PORA SOBIE POYPOMNIEE, 
TELESFORA ? RACE 








A =" 15 ODC. 























NIEWITAM GIĘ FIJOŁKUGovz] A 
JESTEM NIE ZA BARDZO ZA- 
SA Momo NIE SZKODZI, ZRESZTĄ 
AL) ZA! (O. PRZYSZEDŁ WKONE 
s POCZĄTEK KOŃCA. PORĄ... 



















UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, 
CZWARTKI I SOBOTY. 
REDAGUJE KOLEGIUM: 
Stanisław Borowiecki, Jerzy 
Dąbrowski, Anna. Gizybo- 
wiecka, Rwa Kłosiewicz. 
Jerzy Kowalkowski, JERZY 
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Jnaba bylo mocno wierzyć w cel, ażeby usprawiedliwić ai 
tak bezwzględne środki. Idąc bowiem lasem 
liśmy trupy małpoludów przeszytych strzałami b oai Ea dzid, 
Tu rad ówdzie, Szaczona bestia drogo sprzedała życi, le- 
stosy straszliwie pomordowanych Indian. Przed nami ciqg- 

le rozlegoly się wrzaski i wycia towarzyszące pogoni. Malpo- 
ludy uciekły do osady. Tu jeszcze próbowały się bronić, ole 
daremnie, i wlaśnie przyszliśmy na końcowy atak tragedii. 
ikórzy pędzili ze stu pozostałych przy życiu samców 

przez polanę nad brzegiem przepaści, ią samą, która dwa dni 
temu byla widownią naszego bohaterskiego czynu. na- 
deszliśmy, włócznicy natarii półkolem na resztkę wrogów i 
skończyli 1 nimi w mgnieniu oka. Ze crterdzieści molpolu- 


dów padlo no miejscu. Pozostale, które broniy się i kzyczały 

przeraźliwie, zepchnięto w przepaść z sześciusetstopowej wy. 

sokości wprost na ostre bambusy, sek: jakrode 1a olsdópi| Oz 

OLE panówoś pa Złem: Nagie Wto: nienie wyl 
'a. je 

w dorosłe samce, a samice 1 młode wzięli w "a We 


z wał, a_oczy vgłarty 
mu na wierzch + przerażenia. — Diabel was porwie, jeżeli 


staniecie dlużej. 
— To głos rozsądku — z głębokim przekonaniem odezwał się 
Same Dość o legigód; nie licsją one ści mody: 
mi charskterami, ani z naszą godno Nem GT 
biorę pona za tej chwili po: się pan tyl: 
ko iednj myśli — jak nas ydetoć x tego strasznego kroju i 
rócić cywilirowanemu światu. 






WIDZIELIŚMY WIELKIE CUDA 


ARG a 
skończę, nareszcie słońce 1 o 
nam przez chmury. Siedzimy tutaj, nie wiemy jednak, jak stąd 
uciec i bardzo to nas denerwuje. Jednakie świetnie wrobra: 
żam sobie dzień, kiedy będziemy zadowoleni, że wbrew nostej 
woli widzieliśmy dolsze cuda tej niezwykłej wyżyny i poznaliśmy 
nowe zwierzęta, które ją zamieszkują. 








Jium Indian i zagłada plemienia malpoludów staly „ię 
zwrotnym punktem w losach. Od tej chwili posaiimy 
gmdziwymi. panami tego kraju. Indianie. lękali się _nas 

ACO POM AROSA ML maj 
pomogliśmy im zwyciężyć odwiecznego wroga. Może woleli- 
by nawet pozbyć się tak potężnych i nieobliczalnych lud 
nie chcieli doradzić nam żadnego sposobu zejścia. Z i 
stów ztozumieliśmy, to kiedyś Istalal jakiś tunel, którego dolny 
wylot odkryliśmy podczas wędrówki po równinie. Tędy nie- 
wątpliwie, choć w różnych dostały się na wyżynę 
małpoludy | indianie. Maple While I jego tewarrysz lat przy: 
gli tą drogą. Ale tok temu na skutek jakiegoś _strosiiwego 
trzęsienia ziemi górny wylot tunelu zapadł się i znikł. Terox 
więc Indianie tylko trzęśli głowami i wztuszali ramionami, gdy 
1a pomocą znaków wyrażoliśmy chęć zejścia na dół. Może nie 
potrafili, a może nie chcieli nam pomóc. 

Po skończonej walce Indianie przypędzili rozpacz! 
wodzące niedobitki malpoludów w pobliże joskiń, gdzi 
miały służyć swym panom. Byla to jak najbardziej surowa, pry- 
mitywna wersja niewoli Żydów w Babilonie czy też Izraelitów 
w Egipcie. W mocy słyszeliśmy dolatojący zza drzew „prze. 

ciągi loment, jakby jokiś pierwotny Ezachiel <oplakiwal dawną 

zamierzchią chwalę małpiego grodu. 
0 dziś molpoludy miały już tylko nosie wodę i rąbać drzewa. 

Po dwóch dniach wróciliśmy z naszymi sojusznikami nad je- 
iero i rozbiliśmy obóz u stóp ich pieczar. e proponowali 
nam wprawdzie, ale lord John 
żadną miarą nie chciał się na to zgodzić. Uwożal, że włedy 


Ciąg dalszy na stronie 7 














